do Nr. 139. z dnia ł9 czerwca 1894 r. 


Zamach na Grispiego. 


Z Rzymu telegrafują : 


włoskich, Lega miał towarzyszyć, zo- 
stał aresztowany, 

Riforma z tego powodu pisze: 
„Wstrętny. zamach, wymierzony na Cri- 
spiego, oburzył zastępców ludu, a o- 


W sobotę o godz. 2. południu, gdy | burzenie to znalazło silne echo w cs- 


minister prezydent Crispi jechał z Mon- 
te Pinio do Izby i na skręcie via Si- 
stina wożnica konie w biegu nieco po- 
wstrzymał, przybliżył się do powozu 
Jakiś okaraowłosy młody. człowiek, któ- 
ry wydębywszy z kieszeni pistolet, 
strzelił do ministra prezydenta, — na 
szczęście nie raniąc go zupełnie. Poli- 
nyant, który obok stał, rzucił się na 
owego nieznajomego i powalił go nde- 
rzeniem w głowę. Crispi następnie po- 
jechał bez dalszej zwłoki do Izby, gdzie 
tymczasem już wieść o zamachu na je- 
go życie się rozeszła. Tu gratulowano 
mu ze wszystkich stron, & następnie i 
przewodniczący: wyraził oficyalnie ra- 
dość Izby „z powodu nieudałego aten- 
tatu. : 

Wszyscy z miejsco swoich powstali 
prócz socyalnego demokraty Ferrl'ego, 
oklaskami wyrażając swoje zadowole- 
nie. Crispi pełen wzruszenia dziękował 
w gzułych ałowach za ten objaw, o- 
świadczając, że nie wie co sprawcę do 
zamachu popohuęło, zawsze bowiem 
spełniał on (Crispi) tylko to, co obo- 
wiązek mu nakazywał i nadal aż do 
konca to spełniać będzie. 

O sprawcy opowiadają, że opuścił on 
dopiero. onegdaj Lugo 'w Romanii i 
przybył do Rzymu. Nazywa się Piotr 
Lega, jest z zawodu stolarzem, liczy 
lat 24. Dyrekcya policyi wykryła, że 
należy on do anarchistów. 


„Lego dowiedziawszy się, że zamach |8 


ozostał bez skutku żałował wielce. 
W kieszeni jege znaleziono jeszcze 
dwa pistolety. 

Crispi jechał w towarzystwie swe- 
go prywatnego: sekretarza Pineliego. 
Ten i służący ścigali sprawcę zamachu 
a pistoletem w ręku aż go policyant 
uderzeniem powalił na ziemię. Zebra- 
ny tłum ludzi chciał wykonać na spra- 
wcy bezzwłocznie wymiar sprawiedli- 
wogci. ` Orispi, atoli wychyliwszy się z 


powosm;ąsnajiąił ggromedzonym, że 
' jest mapeia] S ptkyigiym, Hula prze- 
szyła obie sċiany powozu i ugrzęzła 


w murze hotelu: Molario. Schwytany 
zbrodniarz został przez kwestora Siro- 
uiego, który dawniej pełnił służbę w 
Genui, poznany jako Piotr Lega nało- 
gowy włóczęga, sześć razy już przez 
samego Sironiego z Genui wydalany. 
Wieczorem zgromadziły się tłumy pu- 
pliczności, przed. mieszkaniem Crispie- 
go i urządziły mu owacyę. Równocze- 


łym kraju. Gniew wobec tak podiego 
postępku jest tak samo słusznym jak 
sympatya dla sędziwego męża, który 
dziś jeszcze, po pięćdziesięcioletniej 
pracy dla dobra ojczyzny, pracuje 
z całą ofiarnością nad utrzymaniem 
wolności i jedności Włoch. 


„Skoro tylko pierwsze bolesne wra- 
żenie minęło, wszyscy pragnęli poznać 
rzyczyny tego szkaradnego zamachu. 
ba one widoczne dla wszystkich. Oto 
propaganda szerzona z trybun mow- 
ców, z katedr, w prasie, na zgromadze- 
niach ludowych, nawet w lzbach sądo- 
wych, rozbudziła tendencye, które pro- 
wadzió muszą do złych rzeczy. Zbro- 
dnicze nauki, głoszone przez wściekłych 
apostołów, rozbudzają w masach nieo- 
kiełzane pożądliwości i pragnienie zdo- 
bycia dobrobytu nie pracą, lecz bru- 
tąlnym gwałtem. Klasy społeczne zaś, 
których zadaniem jest utrzymanie po- 
rządku, przejęte są fatalnym  scepty- 
cyzmem. 

. „Monarchiści wiążą się znieprzyja- 
cjółmi konstytucyi państwa, aby dojść 
do władzy. Z tego chaosu w sercach i 
duszach rodzą się dzisiejsze klęski 
Włoch. A. obecny zamach nie będzie 
ani ostatnim, ani najgorszym, jeżeli 
wczas nie położy się tamy szerzącemu 
się złomu.“ 

Król i następca tronu odwidzili o 
odz. 8. wieczorem prezydenta mini- 
Btrów celem złożenia mu życzeń z po- 
wodu szczęśliwie unikniętego zamachn. 
Król rzekł do Crispiego, że wiadomość 
o:aamachu tak go boleśnie dotknęła, 
jak gdyby wymierzoną była przeciw 
ora z członków domu królewskie- 
go. Zebrane tłumy witały powóz kró- 
lewski okrzykiem: „Smieró mordercy, 
niech żyje Crispi !“ 

Zamach wspomnivny jest już dru- 
gim z rzędu, jaki był przeciw Cri- 
spiemu wymierzony. Przed kilku laty 
w Neapolu rzucono nań kamieniem, 
który go lekko zranił. 


zm zzz! 


KRONIKA. 


Lwów dnia 18. czerwca. 


„„papiski osobiste, Poseł Leon hr. Pi- 
nińs ki przybył do Lwowa. 
Stan zdrowiu ks, kardynała Duna- 


śnie osławiony Felice Albani, w które- |jewskiego bndzi bardzo poważne objawy. 
go podróży misyjnej po miasteczkach | Wczoraj był szówty dzień ohoroby ; zapalenie 


Z _Wystawy--krajowej. 


Dział przemygBłu. 


Tkactwo. 


to jest niespożytej * wartości zasługą, 
że zwrócił uwagę. poważnych miłośni- 
ków rzeczy swojskich na tę ważną 
gałęż rękodzielnictwa  kwitnącąi nie- 
gdyś, a w ostatnich czasach srodze 
sponiewieraną, i jak się zdawało na 
magładę skazaną. Pomimo nędzy i u- 
padku ostatecznego, W jakim znajdo- 
walo się tkactwo nasze, Zawsze jeszcze 
zatrudniało ono stale przeszło 30,000 


W głównym pawilonie przemysło- |warsztatów po wsiach i miasteczkach 


wym, repręzentowąane jest tkactwo w |naszych. Po wystawie r. 1877 zaczęto 
trojaki. sposób : najpierw. .gal. akcyjne | dopiero mówić o tkactwie. Znalazł się 
Towarzystwo - handlowe przedstawiło | skromny ale wielkiego serca praco- 
nader urozmaiconą. kollekoyę tkanin |wnik, ks wskazał drogi rozwoju 
galicyjskich," sławuckich, jakoteż za- | przemysłu krajowego. Był nim inży: 
kupionych w zakordonowych fabry-|nier Ś. p. Józef Przygodzki. Ob 
kach. Ó Towarzystwie „bandlowem i o|znajomiwszy się gruntownie z właści- 
jego wystawie pomówimy jednak 0so- | wościami fabrycznego przemysłu. tka- 
bno. Drugi dział stanowią wyroby nie- 
mieckich fabryk sukienniezych w Bia- 
lej, które tym. razem odstęgiły.,od tra- 
dycyiswoj Bj lekceważenia. kra u; do 
którego należą, lecz wzięły udział w 
wystawie naszej W komplecie i into- 
tnie imponująco. W końcu. zaś idzie 
dość liczny już zastęp swojskich przed;, 
siębiorstw tkackich, najczę*"'eJ r po- 
czątkujących dopiero, rozrauęonych na 


Zachodzie, gdyż także parę lat praco- 
wał w jednej z najwięksych fabryk 
specyalnych maszyn dla przemysłu 
tkackiego w Chemnitz w Saksonii, gdy 
osiadł w Galicyi swoim kosztem obje- 
chał wszystkie gniazda tkactwa, spi- 
sał handlarzy przędziwem, przędzą i 
płótnem w całym kraju, a wreszcie 
r na | zbadal rozmiary, drogi przywozu, ce- 
wielkich obszarach kraju, ale pt A ny BRA BI „odbytu obcokrajowych 
jących się krzepko, w. których Widzi» ca kk a tym dziale. Wówczas, kie- 
my..zawiązek przemysłu, mającego |-y kop ydział krajowy ani rząd nie 
przed sobą, wielką przyszłość. Zydegy ai ai Jeszcze uwagi na sprawy 
te4.powodu: zasługuje ta grupa wy- wig ER inżynier Przygodzki 
stawców ze stanowiska interesów kra- |SWo1m $ Pini osobistym zebrał obfity 
ju naszego ze wszech miar na szcze”. PAIAKTAŁCĄ Jaśniający stosunki tkactwa. 
gólną uwagę. Za pośrecniotwem stowarzyszenia „Spój- 
Dwie. są mianowicie nowości do z8- 


a: nia“ zawiązanego po wystawie r, 1877, 
pisanie W-< „tzactwa-swojskiego — | 8 


które pod przewodniotwem dr. Jó- 
owości, które po raz "pierwszy oglą'|zefa Wereszczynńskiego przed u- 
dać, można hyła w. r. „1887 na PRE w- tworzeniem gi ywa za T 
skiej wystawie w bardzo nieśmiałych przemysłowych, odgrywało na ochotni- 
dopiero: zawiąskach, 8 które teraz wy- | ka rolę pioniera, AE! nowe dro- 
stępują już jako, praedsiębiorstwa Bto- |gi postępowi b ann k Vian 3 
jące na pewnych nogach, wkraczające |on Wydziałowi krajowe >A\0ZO pra- 
śmiało w-dziedzi ielkiago. przemy- cowite memoryały, w rych wyłu- 
miało Wyrób płó-.|azczał. potrzebę 1 wskazywal najwła- 


słu. Temi nowościemi są :, . ə Kes 
cien tak mwanych  adamaszkowych i |ściwsze drogi - BE wi duą MS 


w ogóle tkanin wzorzystych, a drugą |tkactwa na stopę, ) 

sakisnnictwo. : 4 Å sa ozesnym Wymegom. Magiei ! sgache 
„Na.wystawie krajowej r. 1877 ;było| tny ten, wielkiej skromno ję ky 

tkactwo swojskie zastąpione tylko ja- |nie doszekał wyniku PE trudów. 

ko przemys domowy w pawilonie hr.| Zmarł podobno w I. S Ne wc > 

Włodzimierza « Dziednszyckiego. Jego |sku inżyniera kolei -arola udwika, 


okiego w głównych jego ogniskach na|5 


płuca prawego i opłucnej zwiększa się. Le- 
karze ordynujący dr. Korczyński i dr. Ró- 
sner uazywają przebiego choroby ciężkim, 

Mianowania,  Kontrolorowie pocztowi 
we Lwowie Karol Miszkiewicz, Franciszek 
Hiolski i Maryan Krawczyk, mianowani z0- 
stali starszymi kontrolorami pocztowymi. 

Z placu wystawy. Kronikarz zaczyna 
się mimowolnie stawać podobnym do Kude- 
wicza z teatru letniego. Deszcz, deszcz du- 
ży, ulewa — ilość osób mała, bardzo mała, 
pusto. <aledwie wczorajszy piękny poranek 
zgremadził sporą ilość zwiedzających wysta- 
wę, już południe poczęło ich rozpraszać, 
ciężkie bowiem „ebhmory, gromadząc się na 
firmamencie, zapowiadały nieuniknioną ule- 
wę, która też o godz. 'j48 popołudniu dała 
sobie folge w całej pełni. Po.godzinie czwar- 
tej zapanowała chwilowa pogoda — tłumy 
też podążyły na plac wystawy, a o godz, 6 
gdy i powracający z wyścigów zjawili się 
na wzgórzach stryjskich, zrobiło się tam voj- 
no bardzo i gwarnie. Nie długo atoli ucie- 
cha ta trwała, — wnet bowiem znowu spadł 
deszez i następnie już co kilkanaście minut 
przepadywał, aż o godz. '/ą10 wieczór wśród 
grzmotów i błyskawie nastąpiła ponowna, 
długa ulewa, podobna do urwania się chmu- 
ry. Teatr na wystawie, w którym z humo- 
rem i werwą odegrano wyborną farsę „Uj 
mężczyźni, mężczyźni* i teatr murzyński p. 
Kokocińskiego stanowiły całą rozrywkę pu 
bliczności kolej nadpowietrzna, kolej nafto 
wa i fontana świetlna należą bowiem cią- 
gle jeszcze do dziedziny rozrywek in Spe. 
Wystawę zwidziło wczoraj. przeszło 20.000 
osób a z tego przeszło 2000 panoramę „Bi- 
twa racławicka" nie licząc dzieci bukowiń- 
skich i dzieci ze szkół tutejszych, które wy- 
stawę gremialnie zwidzały. 

Dzieci  bukowińskie na placa 
wystawy. Najbardziej wzniosła chwilą na 
placu wystawy była wczorajsza, gdy zjawiły 
się na nim dzieci bukowińskie. Podniosłe- 
go wrażenia, jakie na dzieci te wywarła 
wystawa nasza a zwłaszcza panorama „Bit- 
wa racławicka* trudno opisać, Po prostu 
płakały z radości. Niezwykłe leż uczucie o- 
garniało każdego, kto widział, z jakiem na- 
bożeństwem i przejęciem się dziatwa ta znu- 
dzona i wychowana w admiennych od na- 
szych, bukowińskich warunkach, słuchała 
muzyki, gdy zabrzmiała „Jeszcze Polska 
nie zginęła*, Tym, którzy urządzili tę pier- 
wszą prowincyonalną na wystawę naszą wy- 
cieczkę, należy się prawdziwe uzaanie. Roz- 
budzili ducha narodowego wśród maluczkich 
a nam starszym dodali otuchy i wiary, że 
młode pokolenia, cheć chowane nie na oj- 
czystej ziemi, nie marnieją dla narodu, ale 
wyssana % krwią matki miłość ojczyzny, 
przechownje się w ich serduszkach i łatwo 
rozniecić się daje w płomień potężny. 

(p) Arcyksiążę Rainer ma wystawie. 
Wczoraj o godzinie 10 m. 55 przed połu 
dniem. przybył arcyksiążę Rainer w towa- 


A 


gdyż wówczas tkactwo nie mogło je- 
szcze daó u nas utrzymania odpowie- 
dniego technikowi, Prace jego nie zgi- 
nęły. jednak. Utworzona przy Wydziale 
krajowym komisya dla opieki nad prze- 
mysłem domowym i rękodzielniczym 
zajęła się gorliwie sprawami tkactwa 
w,dychu wskazówek zawartych w pra- 
cach Przygodzkiego i w tym kierunku 
członek tej komisyi, inżynier Ludwik 
Wierzbio ki, obecnie szef dyrekcyi 
ruchu kolei państwowych w Stanisła- 
wowie, będąc przez szereg lat referen- 
tem spraw tkackich w tejże komisyi, 
wytrwałą, konsekwentną i pracowitą 
działalnością swoją, popieraną dzielnie 
przez śp. marszałka Zyblikiewicza, ja- 
koteż przez hr. Dzieduszyckiego Wło- 
dzimierza i dr. Józefa Wereszczyńskie- 
o, położył pierwsze podwaliny pod 
dzisiejszą Organizacyę tkactwa krajo- 
wego, tj. urządził pierwsze warsztaty 
naukowe tkackie i pozakładał pierwsze 
spółki tkackie... Były to jednak słabe 
zawiązki tak długo, dokąd tkaotwo na 

sze nie przybrało jednolitego kierunku 
fachowego, z jasną świadomością celu 
i umiejętnie według stałego programu 
prowadzonego. Program ten zamyka. 
się w następujących kilku punktach 
zasadniczych : 

1. Wprowadzenię za „pomocą war- 
sztatów naukowych i spółek taackich 
w powszechne użycie w. miejsce staro- 
dawnych przeżytych warsztatów tkao- 
kich, nowego systemu warsztatów, tak 
zwanych „szaftowych* pracujących iżej, 
szybciej i dokładniej, powiększających 
przeto znaoznie zarobek tkaczy i pod- 
noszących handlową wartość wyrobów, 
jakoteż . zaprowadzenie - „przyr. dów do 
deseniQwania tkanin systemu Jagqnar- 
da, które tkactwu naszemu otwiera wol- 
ną drogę do wszystkich działów prze- 
mysłu tkackiego nowoczesnego — ab 

o najbardziej kunsztownych i wybre- 
dnych wyrobów. 

2. Wspólne sprowadzanie przędzy 
fabrycznej dla całego tkactwa AT ią 
pod fachową kontrolą, co do cen i ja- 


3. Czuwanie nad tem, 
ctwoọ 


cechy i 


Š ażeby tka- 
ajowe nie utraciło swojskiej 
cechę tę zachowało konsekwen.: 


rzystwie p. namiestnika ną plac wystawy, 
gdzie już oczekiwali na jego przybysie pp. 
Stanisław hr. Badeni, dyrektor Marchwicki 
i Mikolaez. Przegląd wystawy rozpoczętą w 
dniu wezorajszym od pawilonu żywieckiego, 
gdzie dostojny gość dłużej zabawił, ogląda- 
jąc nęgromadzone w tym , dziale wyroby. 
Następnie udał się arcyksiążę do pawilonu 
architektury, gdzie uwagę jego zwróciły 
makatf, umieszczone w pokoju na lewo. W 
pawilonie hr. Andrzeja Potockiego arcyksiążę 
zatrzymał, się dłużej w oddziale łowieckim, 
zaś w pawilonie. hr. Romana Potockiego 
przyglądał się wywieszonym na -ścianach 
mapom, przedstawiającym dobra i lasy 
właściciela. W. pawilonie szkolnictwa opro- 
wadzał dostojnego gościa p. namiestnik 
udzielając mu szczegółowych wyjaśnień co 
do wystawionych rysunków i przyrządów 
naukowych. W hali maszyn zatrzymano się 
dłużej w oddziale kolejowym. Oglądano 
szczegółowo model osady robotniczej w No- 
wym Sączu. Chciano arcyksięciu pokazać 
wnętrze,wozu salonowego. Wóz jednak był 
zamknięty!... Widocznie pan nadinżynier 
nie zdecydował się jeszcze na otwarcie wy- 
stawowych wagonów. Następnie zwiedzano 
pawilonz : ministerstwa skarbu i węgierski, 
drzewo budulcowe Stanisława hr. Badenię- 
go, wystawę łowiecką i. pawilon ryski, 
Profesor. Szuchiewicz pełnił tu. obowiązki 
gospodarza i zwracał uwagę arcyksięcią na 
wystawione wyroby stolarskie i oryginalne 
kilimy, Opuszczająk plac wystawy, wstąpił 
jeszcze arcyksiążę do kięsku Kaczyńskiego 
i Wolińskiego, poczem o godzinie 12 minut 
25., po południu. odjechał do miasta, wy- 
raziwgzy członkom komitetu swe Radowo- 
lenie, ; 

ieporządek na placu wysta- 
sys y G Na bytności arcyksię- 
cia Rainera na wystawie służba bezpieczeń- 
stwa niedbale spełniała swe obowiązki. W 
pawilonie szkolnym i łowieckim wyrostki, 
zaliczający się prawdopodobnie do klasy 
rzemieślniczej, zastępowali drogę arcyksięciu 
do tego stopnia, iż oprowadzający go dy- 
głitarze musieli natrętów wzywać do usu- 
nięcia się na stronę. Nie jesteśmy zwolen- 
nikami chińskiego ceremoniału, sądzimy je- 
dnak, że utrzymanie przyzwoitego porządku 
jest rzeczą dobrze zorganizowanej policyi, 
która w takich razach winna postępować 
z należytym spokojem i taktem. U nas je- 
dnak pod tym względem panują krańcowe 
ostateczności, Albo się robi cośkoiwiek z 


wielkim szumem i hałasem, albo też nie 
robi się nic zgoła, 
Komunikacya miasta z placem 


wystawy staje się wprost niemożliwą i 
niebawem odstraszy od zwiedzania wystawy 
nawet tych odważnych, których nieustanna 
słota nie była w stanie od tego odstraszyć. 
Wczoraj o godzinie 3/411 wieczorem było 
pa wystawie jeszcze przeszło 2000 osób, 
które  oczekiwały, aby ulewa bodaj na 


tnie w umiejętnie kierowanym dobo- | stwo 


rze deseni. 


odatek do „Gazety Narodowej 
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chwilę ustała i dozwoliła im dostać się do| w sądzie, by umożliwić władzy ściganie 


bramy wystawowej. Chwila taka zdarzyła 
się jstotuie, — ale cóż, kiedy przed wysta- 
wą nie było ani jednego fiakra, ani jednej 
dorożki, a interpelowany o to ajent policyjny 
obojętnie ramionami wzruszał. Widocznie 
dorożkarze lwowscy są ponad policyą! 

Tramwaju elektrycznego nie było 
również — chcąe więc nie chcąc, tłumnie 
ruszono pieszo po błocie do miasta. U stóp 
wzgórza stryjskiego, koło „Domu opatrzno- 
ści*, przedstawił się niezwykły widok. Pięć 
wspaniale oświeconych wozów kolei elektry- 
cznej, zwróconych w stronę wystawy na je- 
dnych szynach, i tyleż wozów tejże kolei, 
zwróconych ku miastu a napełnionych co 
najmniej 300 osobami, na drugim torze, 
stało od godziny niewzruszenie. „Zamuliło* 
— powiadali konduktorzy a służba tymeza- 
sem zgartywała z szyn wodę i błoto. 

Nareszcie usunięto tę przeszkodę „elemen- 
tarną*, — połączono ze sobą trzy wozy ra- 
zem i pociąg elektryczny ruszył ku miastu. 
Nie ujechał atoli nawet stu kroków, gdy 
na wylocie ul: Zybiikiewicza, wóz pierwszy 
wykoleił się tak, że cały stanął 
na bruku zupełnie na poprzek 
dwóch innych wozów, a pociąga- 
jącza sobą wóz drugi, takowy 
przechylił. Powstał krzyk i przeraże- 
nia, (w trzech tych wozach mieściło się o 
koło 200 osób przeważnie kobiet) wyska- 
kiwano w kałuże błota. złorzeczono i klęto. 
Przerażenie jadących było — rzecz naturale 
na — niepeinierne, tak wielce zresztą uza- 
sadnione tylu poprzedniemi nieszczęśliwemi 
wypadkami. 

Jeśli dotąd domagaliśmy się interwencyi 
władz o zaprowadzenie porządku w ruchu 
kolei elektrycznej, to po ostatnich wypad- 
kach w sobotę i wczoraj, nie pozostaje nam 
chyba nie innego, jak domagać się za- 
mknięcia ruchu aż do czasu rzeczywi- 
stego usunięcia przyczyn tych ustawicznie 
zdarzających się karambolów, które zagra- 
żają życiu ludzkiemu. O ile zaś w tem wi- 
na zarządu tramwaju elektrycznego, świad- 
czy list następujący: 

Po przeczytaniu doniesienia o sobotnim 
wypadku na kolei elektrycznej, poczuwam 
się do obowiązku donieść szan. redakcyi, że 
katastrofę z wozem nr. 4 przed pięciu dnia- 
mi 2 razy służbie tramwajowej przepowia 
dałem. Zdążałem tym wozem ul. Kopernika 
ku poczcie. Wóz hamowany dwoma złemi 
hamulcami na stacyi obok pałacu ks. Sapie- 
hy, mimo usiłowań służby nie zatrzymał 
się, tylko stacyę przejechał. Pytałem kon- 
duktora, coby się stało, gdyby jaki wóz z 
ciężarami stał na torze i w czas ustąpić się 
z tem nie zdołał? W sobotę wypadek taki 
zdarzył się istotnie i ofiarą niedbałości za- 
rządu, który nawet hamnlców u wozów nie 
dał naprawić, padł biedny włościanin. W 
interesie ogólnego dobra i bezpieczeństwa 
publieznego, sam się zgłoszę jako świadek 


dla handla i przemysłu we Lwo- 


wieć we własnym pawilonie obok pa- 


4. Wprowadzenie jednolitej marki | wilonu głównego, szkoła tkacka w Kro- 


w krajowych wyrobach tkackich, tj. 
jednakowych wymiarów sztuk, i odpo- 
wiedniej nomenklatury handlowej. 
Istniejąca przy Wydziale krajowym 
komisya dla spraw przemysłowych 


śnie w pawilonie Wydziału krajowego, 
a wreszcie Towarzystwo tkackie w Gli- 
nianach w pawilonie Towarzystw za- 
liezkowych i spółek rękodzielniczych. 
Ośm spółek tkackich, opartych o kra- 


zajęła się przeprowadzeniem tego pro- | jąwe szkoły tkackie i reprezentujących 


gramu. 


kilka tysięcy najbardziej inteligentnych 


Bardzo cenne usługi oddał krajowi|i postępowych tkaczy naszych, przed- 


w tym zakresie inżynier Henryk G ru- stawiło swoje wyroby w pawilonie prze- 
szecki, kosztem kraja przysposobio- |mysłowym — mianowicie najsilniejsza 
ny na specyalistę w zawodzie tka-|ze wszystkich „Prządka“ krośnieńska, 
ckim. Jako kierownik krajowej szkoły | której prezesem jest wielce zasłużony 
tkackiej w Krośnie, uczynił ją central- |poseł August Gorayski; dalej naj- 
nem ogniskiem usiłowań ku jej roz-|starsza ze wszystkich naszych spółek 
wojowi w stylu europejskim. Tam za- |tkackich, przez $. p. Ignacego Łukie- 
częto wyrabiać najpierw szaftowe war- wicza założona, a przez księdza Jana 
staty tkackie, których konstrukoyę in- | Sałaja dzielnie kierowane Towarzystwo 
żynier Gruszecki zastosować zdołał do|tkaczy w Korczynie koło Krosna 
niskich chat galicyjskich; tam zapro-| pod opieką św.: Sylwestra; Towarzy- 
wadził Wydział krajowy maszynę, któ- |stwo produkcyjne i handlowe w Ł a ñ- 
rą dostarcza tkaczom w całym kraju|cucie, kierowane przez posła Bole- 
kartonów do deseniowania tkanin, | sława Żardeckiego, które zarówno bia- 
wzorowanych na motywach swojskich ;|łem tkaotwem, jakoteż i sukiennietwem 
w Krośnie ma siedzibę największa na |z powodzeniem zajmuje się; a wreszcie 
sza spółka tkacka znana z godła |lokalne stowarzyszenia tkackie w Gli- 
„Prządki”*, która działając wspólnie z|jnianach, Komarnie, Kosowie 
gal. akoyjnem Towarzystwem handlo-|i Wilamowiocach. 
wem uregulowała w «nacznej części Wspomniane wyżej „Krajowe To- 
proypizony dawniej po- lichwiarsku | warzystwa dla handłu i przemysłu we 
andel przędzą fabryczną i wybudo-| Lwowie“, które zatrudnia przeważnie 
wała pierwszą w naszym kraju fabry- tkaczy w okolicach Krosna i Korczy- 
czną apreturę płócien. Wydsiał krajo- ny, pozwoliło sobie zbytku wybadowa- 
wy, poruczył także p. Gruszeckiemu | pią własnego pawilonu. Przechodziło 
funkcye fachowego inspektora wszyst- | ono rozmaite koleje, a obecnie jest ne 
kich krajowych szkół tkackich, najlepszej drodze do ukonsolidowania 
Na wystawie tegorocznej widocznie | swoich interesów pod kierunkiem _ 080- 
objawia się radość naszych tkączy z| bistości światłych i pojmująch zadania 
wprowadzenia poprawnych „wapstątów. przedsiębiorstwa po obywatelsku. o. 
One bowiem dokonały od razu prze-| aeee d fabryk pierwsze meJ- 
wrotu w stosunkach tego przemysła : sce należy się fabrykom sukien Fran- 
z niedołężnej fuszerki przestarzełej, pod: |ciszkć Zajączka, tudzież spółce pod 
noszą je na „stope europejską. ięo|firmą „Jan opoiński i Fr. a- 
wszędzie, gdzie tylko znajdnją się najnowski w gtach*, Fabryki te SĄ 
wystawie wyroby tkackie, słychać trzask jąc pod bokiem potężną Białą, dzi s 
tych maszyn, przy których pracują mło-| mają sadanie, „ale trzymają się dziel- 
dzi uczniowie szkół tkackich — nasze| nie. Dajże im Boże Bzozęści = | 
poczciwe Wojtki i Iwaśki, uszlachetnie | Cicho i bez rozgłósu als. eng e 
ni wyrazem inteligencyi i pewności sie- | wziął się do fabrykacyi sukien p: Fer- 
bie w oczach. I tak „Prządka“ ustawi- |dynand Knauer w Glinnej koło Na- 
łe aż dwa warsztaty naftowe w głó- | warji. Będąc synem kupca właśnie 
wnym pawilonie, „Krajowe Towarsy- |z fachu towarów tkackich i jako te- 


przedsiębiorstwa, które przez swe niedołę- 
stwo lub dla oszczędności przy lichej budo- 
wie wozów, naraża pnbliczność na niebez- 
pieczeństwo utraty życia lub ciężkie kale- 
ctwo, 

Popis. w szkole dla sług odbył się 
wczoraj o godz. 4 po południu w gmachu 
szkolnym na Podwalu. Na uroczysty akt 
przybyli: ks. kanonik Lenkiewicz, ozłonek 
wydziału krajowego p. Jędrzejowiez, dele- 
gat rady miejskiej p. Dziędzielewicez, prof. 
Kalina, p. Zagórska przełożona zakładu na- 
ukowego, radny miasta p. Sembratowicz iwi. 

Po odśpiewaniu przez uczennice pieśni 
reliligijnych, odczytała zastępczyni dyre- 
ktora p. Aniela Rudnicka sprawozdanie ro- 
czne, z którego dowiedzieliśmy się, że w 
roku b. zapisało się do szkoły 269 uczen- 
nie, z tej liczby klasyfikacye otrzymało 214. 

Uczennice pobierały naukę religii, czy- 
tania i pisania oraz rachunków w zakresie 
praktycznym, obok tego zaś nabywały wia- 
domości z zakresu gospodarstwa domowego 
i popularnej hygieny. 

W szkole było 7 oddziałów nauki, a 
mianowicie 4 oddziały klasy I., tj. 2 rów- 
norzędne niższe i 2 wyższe, oraz klasy II., 
II. i IV. 

Grono nauczycielskie, prócz czcigodnego 
dyrektora p. prof. dra Żulińskiego i prze- 
wodnika duchownego ks. Twardowskiego, 
składały panie: Aniela Rudnicka, Bieńkow - 
ska Bolesława. Szendererowiczówna Apoli- 
nara, Oziębłowska Katarzyna, Dębicka Ja- 
nina, Popowiczówna Eugenia, Wałaszkiewi- 
czówna Eugenia, Modlówna Helena, Piekar- 
ska Marya, Karasińska Janina, Winhar- 
dówna Antonina, Braensersówna Marya. 

Kasa groszowa sług, zasilająca istnieją- 
cy już fundusz domu opieki dla sług (500 
zł.) wynosi obecnie 700 zł, 

Po odczytaniu powyższego sprawozdania, 
uczennice niższych klas popisywały się czy- 
taniem i rachowaniem, z wyższych zaś 
streszcząły z widocznem zrozumieniem tresć 
książek, czytanych w domu, wreszcie uczen- 
nice kl. IV., kasy znakomicie zdawały 
sprawę z wiadomości teoretycznie i prakty - 
cznie nabytych z dziedziny gospodarstwa 
domowego. Po odbytym  popisie przemówił 
w pięknych słowach ks. katecheta Twardow- 
ski, który podniósł, że wykształcanie sług, 
jakiego systematycznie nabywają w uczelni 
nie powinno je wynosić po nad stan do 
którego należą, lecz umacniać w wierze, 
skłaniać do uczciwej pracy i szacunku 
względem chlebodaweów. 

Następnie rozdano nagrody w Kksiążecz- 
kach Kasy oszczędności, gospodarskich i mo- 
dlitewnikach, a piękną uroczystość, która 
na obecnych wywarła silne wrażenie, bu- 
dząc cześć dia zasłużonych i niezmordowa- 
nych kierowników humanitarnej instytueyi, 
zakończył krótką przemową członek Wy- 
działu kraj, p. Jędrzejowicz. 


chnik ukończony, zabrał się on ze zna- 
jomością rzeczy do urządzenia fabryki 
sukna, której sam jest technicznym 
kierownikiem. Fabrykę utrzymuje w ru- 
chu motor parowy o sile 16 koni i za- 
trudnia stale 20 robotników i robotnie, 

rzysposobionych z miejscowej ludno- 
sci włościańskiej. Wełny używa fabry- 
ka wyłącznie krajowej produkoyi. Wy- 
roby jej są tanie i wyborne. Wyrabia 
ona koce począwszy od ceny zł. 160 
za sztukę, derki na konie, kołdry weł- 
niane, chustki, pledy itp. wyroby. Głó- 
wnie pracuje fabryka dla kolei żela- 
znych, szpitali i zakładów dobro- 
czynnych, 

P. Władysław Zygmunt Gonet 
z Korczyny przedstawia te same wy- 
roby płóciennicze, co i Towarzystwo 
tkackie w Korczynie. Prowadzi on bo- 
wiem rozległy handel temi wyrobami. 

Firma p. Joachima Griinspana 
z Andrychowa zajmuje się fabrycznie 
wyrobem i handlem hurtownym płó- 
cienkami bawełnianemi, drelichami i 
barchanami. Interesenci chwalą bar- 
dzo rzetelność i taniość towaru z te- 
go źródła pobieranego. ; 

Pan Tadeusz Fed a s z Bo- 

danówki w powiecie Zbaraskim, 1 p. 
PRD Mandłowa z Obodówki koło 
Podwołoczysk przedstawili piękne 
zbiory kilimków podolskieh. 

Kończąc, wymieniam firmy fabry- 
czne z Białej, reprezentowane na na 
szej wystawie æ towarami sukienni- 
ozemi: Sternikel © Giilocher, 
Rudolf Strzygowski, K. Strzy- 
go wski, Henryk Mehlo, A. 6 E. 
Żipser, Krebok & Then, Alfred 
Wachtel, Adolf Ziffer., Franci- 
szek Vogt i Jan Vogt; dwie fabry- 
czne farbiarnie wełny i przędzy pod 
firmą Schlesinger & Link i Al- 
bert Frankel. 


Teofil Merunowice. 
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GAZETA NARODOWA z Poniedziałku dnia 18. Czerwca 1894. Nr. 138. 


Ruch pociągów na przestrzeni Żywiec- |ea. Deszcz nie przeszkodzi nigdy praw- 


Zwardoń i Nowy-Sącz, Muszyna-Krynica z |dziwemu 


powodu ulewy aż do dalszego rozporządze- 
nia wstrzymany. 


e a la ata KW 


Le mauvais temps fait bons amis ! 

O prawdzie tego przysłowia" miałem 
sposobność przekonać się wczoraj, gdy 
wchodzące do pawilonu muzycznego zo- 
baczyłem panów Władysława Wszela- 
czyńskiego i Stanisława Niewiadomskiego, 
kroczących bras dessus, bras dessous 
w najlepszej zgodzie. 

Ponieważ sn puncto muzyki jestem 
wielce kompetentnym, gdyż za akademi- 
ckich czasów grywałem na fortepianie 
w prefer.nsa po Sześć godzin dziennie, 
więc nikt się tem nie zgorszy, gdy po- 
wiem, że przyłączyłem się do tego to- 
warzystwa. 

Na świecie bożym było dżdżysto, zi- 
mno i bardzo niepogodnie, a mimo to tej 
harmonii „Ja i ty* i „Między nami nie 
nie było“ (nakładem firmy Jakubowskie- 
go & Zadurowicza ul. Karola Ludwika 
nr. 3) niec nie psuło. 

Zwiedziwszy dokładnie pawiloa mu- 
zyczny i dowiedziawszy się przy tej spo- 
sobności, że dyrektorowi wiedeńskiego 
konsorcyum muzycznego, p. Fuchsowi. 
oprócz — naturalnie — miłego głosiku p. 
Malinowskiej i panującej zgody między 
lwowskimi muzykami, najbardziej się po- 
dobał barszczyk (w Kole literackiem) 
z uszkami i zrazy z kaszą — pojecha- 


„Sporstmanowi* wzięcia udzia- 
łu w wyścigach. 

Trybuny zajęte były szczelnie publi- 
cznościg, a w loży klubowej nie było ni 
jednego miejsca wolnego. Przybyło całe 
lwowskie towarzystwo, a także i wiele 
gości z prowineyi, bawiących obecnie w 
mieście naszem, Pań było nadspodziewa- 
nie wiele. Toalety jednak z powodu nie- 
pogody, były skromne i ciemne. 

Wyścigi same miały przebieg nad- 
zwyczaj interesujący, Brało w nich u- 
dział koni wiele i am dobrych i pod 
tym względem meeting tegoroczny o wie- 
le przewyższył lata poprzednie. Bohater- 
ką dnia wczorajszego była stajnia p. 
Krzysztofowicza, najracyonalniejszego mo- 
że hodowcy koni w naszym kraju. W 
dwóch biegach zwyciężyły konis z tej 
stajni, a zwycięstwo „Prezenta“, który 
niedawno temu był przedmiotem żywej 
polemiki w pewnych kołach 'sportowych, 
publiczność przyjęła owacyjnemi okla- 
skami, dając tem wyraz swej radości, że 
zabiegi i trudy p. Krzysztofowicza nie 
pozostały bez dodatnich rezultatów. Do 
kroniczki wczorajszych wyścigów zanoto- 
wać jeszcze należy piękny bieg „Dewaj- 
tisa“ p. Pienczykowskiego i dwa zwy- 
cięstwa stajni p. Scazighiny, przedsta- 
wiajacej się w tym roku świetnie. 

W pierwszym biegu o nagrodę 1000 
koron, ofiarowanych przez p. namiestni- 
ka, stanęły do startu cztery konie: „Li- 
thuania* p. Mazewskiego pod p. Beckerem, 
„Jamka* p. Ostaszewskiego pod p. Fibi 
cham, „Volosca* p. beazighiny pod słyn- 
nym zwycięzcą w wyścigu dystansowym 
między Wiedniem a Berlinem p. Miklo- 


łem, chcąc połączyć dulce utile na wy-|sem i „Smok“ hr. Turuowskiego pod br. 


ścigi. 

Biorąc na uwagę tę okoliczność, że 
mój przyjaciel redakcyjny p. W. Z. opi- 
suje już całą historyę turfową Zz wszyst- 
kiemi evenementami ciętem a sportowem 
piórem, kryję się (przed deszczem) do 
butyki szampańskiej, gdzie chylę dusz- 
kiem toast na cześć p. Feliksa Seazi- 
ghiuny, zwycięzcy z dwóch pierwszych 
biegów. 

Eviva Felice! RER 


Wyścigi lwowskie 


(Dzień pierwszy.) 


Wśród deszczu rozpoczęły się wczo- 
rajsze wyścigi, — tego nieznośnego de- 
szezu, który od tylu już tygodni nas 
prześladuje. A jakby dla ironii ranek 
wczoraj był pogodny i cały Lwów cie 
Bzył się nadzieją pięknego popołudnia. 
Tymczasem, skoro tylko pierwsze powo- 
zy wyruszyły z miasta ku torowi cetne- 
rowskiemu, niebo zasłoniło się chmura- 
mi i wnet deszcz padać rozpoczął. Mimo 
to szereg powozów, wiozący miłośników 


Schenkiem. Po jednym nieudałym star- 
cie, wyruszyły konie wśród deszczu w 


pościg i pierwszą przybyła faworytka 
„Volosca”, tuż za nią o pół długości 
„Smok“, a trzecia była „Lithuania.“ 


„Jamka* nie doszła do mety, wyłamała 
się z toru i odeszła poza trybuny do staj- 
ni. Bieg ten był zarazem pierwszym de- 
biutem stajni p. Ostaszewskiego i gdyby 
kto, lubiący stawiać horoskopy, zapragnął 
z niego wróżyć tej stajni, nie mógłby 
ułożyć zbyt przyjemnych dla niej prze 
powiedni, 

Drugi bieg był bardziej ożywiony. 
Przeznaczonym był on dla 3-letnich kla- 
czy. a nagrodą były 2000 koron, złożone 
przez sustryscki Jockey Club. Wzięły 
w nim udział „Rogneda* p. Krzysztofo- 
wieza, „Moja własna“ p. Mazewskiego, 
„Pearless* p, Scazighiny, „Schneewit- 
chen“ p. Schindlera, „Viola“ hr. Sie- 
mieńskiego i „Szlachcianka* hr. Tarnow- 
skiego. Bieg prowadziła „Schneewitchen*, 
ale uległa „Penrless* jeżdżonej przez 
Pache go, która pierwsza do mety przy- 
szła. Drugą była „Szlaclieianka* pod A. 
Bulfordem o pół dłngości głowy, bardzo 
dobrą trzee'g „Schneewitchen* pod Wal- 
Iscem. 

Deszcz tymczasem zwiększył się i 


sportu na tor był długi, jakby bez koń-|prawie wśród ulewy wybiegły z pod cho- 


SWĄ ESE 4 AER OZNA ER ZPW ARES 


< aans 


Wiedeńskie losy po 4 koronie 
B głównych wygranych po 10.000 koron 


Losy polecaią : Jakób Stroh i A. Ch. Werfel. 


"A 


z. powodu tegorocznej 


p Z 
WYSTAWY KRAJOWEJ 


Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości nowości wio- 


powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzelaży. A 
senne t letnie sprzedają się po niezwykle tani.h cenach. Szczególniej zalecenia godne i bez kon- 


kurencji są następujące towary: 


10.000 jedwabnych parasolek (F'ntoucas) po 1:30, 150, 1:75, | 


1-90, 2:50, 290, 350, 4*50 i wyżej. 


2,000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason 


najnowszy po 1:80, 250, jedwabne 5—, 


2.000 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po 


250, $—, 4:50, 6—, 


3'50, 


3 
1.000 halek do prochu i deszczu po 1'20, 1:50, 
Konfekcya dla dzieci. 


sukienek wiosennych i letnich po 


4000 najmodniejszych 
150 2—, %50, 3:— i wyżej. 
1500 modnych 
3, 450 


4—, 51 wyżej. 


8, 850, j b 
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 


ko 150, 1:50, 2, 2:50, 3 i wyżej. 


Szczególne nowości w wstążkach, koronkach , woal- 
kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacé, 
duńskich, wełn.apych i jedwabnych, chustkach, pończo- 
szkach, parnsolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- 
nianych, satypowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 
2 TRES ogrodowych i kostjomach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniaja się codziennie, 


szczegół niejsza hurtewna sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


5600 kap na stoły po 75, 120, 190, 2:50 


4000 kap na łóżka po 2—, 2:50, 3—, 350, 4*—, 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


Zarząd magazynu 


płaszczyków we wszelkich wielkościach po 


9'—, 
2:25 i wyżej. 
5'5 


gich 3:50, 4:50, 5-75, 6:7. 


wielkie po 2 


500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2—, strzyłone 


o 250. 3— i wyżej. 


do 6 złr. 


siej 1:50 i wyżej. 


Z najgłębszym szacunkiem 


an Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 


WE jad 
rę hi 


a oraz 


Fabryka parowa wyrobów stolarskich 
BRACI WCZEL 


we Lwowie ŻĘ: 


Kl dymy T parkiety i posadzki 
KŻ deszczułkowe 
444 wyroby budowlane 


jak: drzwi, okna itd. 
Utrzymnje na składzie 


AK 


ża S 


2400 metrów, zaraz u wstępu , 


- - 5 z O EO 
Ciagnienie już 12. lipca 


kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wazystkie 3 aztnki razem 5 złr. > 
200 garniturów „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 


8—, 9*— i wyżej. 4 
3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1:20, 150, 2 


i wyżej, 

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1:25, 1:50, 2:— i wyżej. s 

300 kołder r Ee atłasu we wszystkich barwach po 


0, 6:50. 
200 prawdziwych kołder podróżnych (Jigera) 2 metry dłu- 
9. 
1000 koców saran gy w najlepszym gatunkn, 2 metry 
, 850 


P 

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł, 4—, 5—, 6—, 650 i wyżej. 

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr. 

200 dywanów do pokojów jadalnych 250, 3 metry wielkich 


300 dywanów pół-salonowych 6:25, 
1000 resztek chodników 5—lv metrów ułr, 2'50 i wyżej. 
400 prawdziwych, dłagich chińskich skór 

nych 5'50. Skórki Angora 2-— i 250. 
Derki do podróży 350, 5—, 6—, z imitacyą skóry tygry- 


Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach 
dł.; Potjery I firnnki koronkowe aż do najlepszych sort. 


| stare i mł sprzedaj * 
4638 najtaniej 
KASY dnr WEINER 


Farby olejne 


gotowe do użycia, szybko 
schnące 


do ma'owania domów, dachów, 

sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 

okienf, podłóg, ścian, sufitów, wo- 
zów, bryczek, tarantasów itp. 


Alojzy 


Lwów, Rynek 1. 88. 


rągiewki startera do trzeciego biegu o 
nagrodę rządową 4000 koron: „Dryblas* 
hr. Oskara Potockiego, „Żart“ p. Scazi- 
ghiny, „Oma“ hr. Siemieńskiego, „Pan“ 
własność spółki J. W., „Kropidło* i „Te- 
limena* hr. Tarnowskiego i „Hajdamaka* 
p. Zakrzewskiego. Pomimo długiej mety, 

kropidło: 
zaostrzył bieg i szedł pierwszy. Tuż za 
nim leciał „Hajdamaka*, dalej „Telime= 
na“ í tak w nadzwyczaj szybkiem pace 
szły konie. „Hajdamaka* odpadł prędko, 
a miejsce jego zajął „Dryblas* i finish 
rozgrywało się juź tylko między „Kropi- 
dło*, „Dryblasem* i „Telimeną*. Ta 
ostatnia, prowadzona przez A. Bulforda, 
wyszła z tej walki zwycięsko, drugim 
był „Kropidło* pod Bloggiem, trzecim 
„Dryblas* pod F, Pache, czwartą „Óma* 
a „Pan* 1 „Hajdamaka* pozostały bez 
miejsca. 

Niespodziewanym był wynik następ - 
nego biegu sprzedażnego o nagrodę to- 
warzystwa 1600 koron. Dwa konie: 
„Safety“ Scazighiny i „Atheist“ wła- 
sność spółki J, W., znane z rozliczuych 
zwycięztw, zostały na głowę pobite. Na- 
grodę wzięła „Otero“ Schindlera, je- 
żdżona przez Wallace'go, druga była 
„Hardzina* hr. Siemieńskiego, trzecia 
„Piperkowska III.“ (nomen - omen) p. 
Strzygowskiego, ; 

Tymczasem niebo się nieco rozpo- 
godziło i z lepszym animuszem stanęły 
u startu „Imperator“ br. Eggera pod p. 
Dobrzeńskim, sławny „Ischl“ hr. Für- 
stenberga pod br. Schenkiem i „Gru- 
ziaa-Princess* p. Krzysztofowicza pod 
Bloggiem. Na arenie pokazała się także 
„Widaa* p. Micewskiego, lecz okulnła 
i jeszcze przed startem odprowadzoną 
być musiała do stajni. Bieg był Hurdle- 
race o nagrodę 100 dukatów, ofiarowa- 
nych przez hr. Maryę Potocką. Zdobył 
je bardzo lekko „Gruzian-Princess*, dru- 
gim był „Ischl“. 

Wyścigi zukończył bieg kołtowski 
o nagrodę 1000 koron, ofiarowanych 
przez hr, Wacława Baworowskiego, któ- 
ry zaznaczył się przykrym epizodem. 

cigały się „Harry-Hajl* p. Kollera, 
„Oraig Millar* p. Kozickiego, „Prezent“ 
p. Krzysztofowicza, „Dewajtis* p. Pień- 
czykowskiego i „Humbug“ p. Siemigi- 
nowskiego, Z wyjątkiem „Prezenta“, któ- 
rego dosiadł p. Miklos, wszystkie konie 
jeżdżone były przez właścicieli. 

Meta była długa 3200 metrów, prze- 
szkody trudne. Zaledwie konie poszły 
w pościg, „Craig Millar“ upadł, p. Ko- 
zieki dosiadł go jednak ponownie i po 
pierwszem obiegnięciu torn już prawie 
dopędzał współzanwodników, gdy „Craig 
Millar“ upadł znown i tym razem mu 
siuł już być do stajni "dprowadzonym. 
Bieg cały prowadził „Prezent* i pier- 
wszym przybył do mety, a wytrwał 
z nim jedynie „Dewajtis“, który zale- 
dwie o długość konia był drogim przy 
mecie. Trzecim był „Harry-Hall*, a 
„Humbug“ w drugiej połowie biegu od- 
padł zupełnie. 


5719 


KAROL 


7:— i wyżej. 


kozich , natural- 
0 


o 5'/, metra 


5563 


Wion l., Salzthoryasae 4 


5457 


poleca 4861 


Hübne 


następstw. Dawki 


say Cognac 


własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 litry va 5 zir. 
2 litry złr. 4-80. 


Benedykt Herti, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrys. 
osz RENO 0 ia 


we Lwowie 
przy ul. Krakowskiej 
l 11. 


Totalizator wypłacał w pierwszym 
biegu 7 zł, za 5 zł., w drugim 12 za 5, 
w trzecim 8 za 5, w czwartym 11 za5, 
w piątym 21 za 5, a w szóstym 8 za 5. 


Ostatnie wiadomości. 


Nieustanne deszcze spowodowały — 
jak się tego można było spodziewać — 
coroczng klęskę powodzi. Wisła, 
Dunajec, Sam i Raba wylały ns» zna- 
cznych przestrzeniach. Z Dynowa tele- 
grafują nam o niepomiernych szkodach, 
wyrządzonych tam wylewem Sanu. 


Pozwolenie publikowania w Króle- 
stwie Polskiem encykliki Ojca św. do 
biskupów polskich ma swoją ciekawą 
historyę. Jak wiadomo, encyklika ogło- 
szona została po polsku naprzód w Pe- 
tersburgu bez żadnych przeszkód. Jak 
donoszą z Warszawy, fakt ten spowodo- 
wał prezesa cenzury warszawskiej p. 
Jankulio do wniesienia przedstawienia, 
iż przez drukowanie encykliki w Peters- 
burgu staje się iluzorycznym zakaz pu- 
blikowania jej w Królestwie. Otóż twier- 
dzą, że car dopiero na tej drodze do- 
wiedział się o tym w Królestwie obo- 
wiązującym zakazie i telegraficznie pole- 
cit go cofnąć. P. Jankulio otrzymał dłuż- 
szy urlop dla poratowania zdrowia, 


Lelesrarcy"- 


Katastrofa w Karwinej. 


Opawa d. 18. sierpnia. 

Setki ludzi ciągnęły wczoraj do 
szybu Henryka, gdzie złożone były 
zwłoki nieszczęśliwych robotników, 
aby wziąć udział w ich pogrzebie. 
Zwłoki Ratzeza zasypane były kwia- 
tami i wieńcami i złożono je w boga- 
tą trumnę. Wszystkie inne zwłoki spo- 
czywały w zwykłych czarnych tru- 
mnach. Ogromny kondukt pogrzebo- 
wy otwierał się karawanem wiozącym 
zwłoki Ratzeka, dalej długim sznurem 
postępowały wiozące wozy ciężarowe, 
zwłoki innych robotników. Kondukt 
był wspaniały. Przodem postępowali 
uczniowie górniczy w uniformach z 


szybów arcyksięcia Albrechta z cho- 


rągwią, czarną gazą przesłoniętą. Za 
trumnami postępowali robotnioy z ko- 
palń, niosac lampki górnicze w rę- 
kach, a dalej szedł tłum złożony przy- 
najmniej z 6000 osób. Kondukt prze- 
szedłszy obok szybów, w których zda- 
rzyła się ta straszua katastrofa, udał 
się do kościoła w Karwinej i przed 


młody 
5181 


właścicial dóbr, 


Kuraoyjne 
VM IN A Lwów, Rynek i. 38. 
| Pepa 
KONIAK, LIKIERY, b li | 
a masa. gUarbolinenm, 
EW M s 
mensAarĘ B10 ÓMOWIY | 787 pogazowy 
chińską i rosyjską do smarowania dachów, 
al zabudowań drewnianych, 


BAYER 


poleca 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


Saxlehnera 


voda gorżka 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi János wedle orzeczenia 


pierwszych powag lekarskich : 


me Szybki, pewny i łagodny skutek. wa 


Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie, 
Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 


małe. 


Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


sztachet, parkanów itd. 


po zniżonich cenach 


W. CZOPP 


„Lwów, Żółkiewska |]. 2. 


tym się zatrzymał, W kościele oczeki- 
wali juź hr. Larisch i hr. Hojos. 
Wszystkie trumny wniesiono do ko- 
ścioła i ustawiono przed ołtarzem, 
gdzie ksiądz je pobłogosławił. Po skoń- 
czeniu ceremonii kościelnej, kondukt, 
do którego przyłączyli się hr. Larisch 
i hr. Hojos, udał się na cmentarz. Tu 
działy się sceny przerażające. Jęki o- 
sierocenych rodzin rozdzierały powie- 
trze, a najgłośniejszym był płacz je- 
dnego galicyjskiego chłopa, który w 
tej strasznej katastrofie utracił jedy- 
nego syna, podporę swojej starości. 
Grzebanie trumien trwało przeszło go- 
dzinę. 
Opawa d. 18. czerwca. 

Sędzia powiatowy Harbig zakoń- 
czył tymczasowe dochodzenie karne, 
nie znalazł jednak żadnych punktów, 
na podstawie których możnaby wdro- 
żyć śledztwo. 


Opawa d. 18. ozerwca. 

Liczba wszystkich ofiar katastrofy 
karwińskiej wynosi wedle urzędowego 
obliczenia 231. 

Osierociałemi rodzinami natychmiast 
zajął się się hr. Larisch i polecił wy- 
płacić każdej wdowie natychmiast 50 
zł., a następnie 42 zł. rocznie, każde- 
mu zaś małoletniemu sierooie 12 zł. 
rocznie. Wszysoy zaś robotnicy aż do 
ponownego podjęcia robót w szybach, 
otrzymywać będą połowę dotychczaso- 
wej płacy. 


Opawa d. 18, czerwca. 

Miasteczko Schwarzwasser znajduje 
się w niebezpieczeństwie powodzi. 

W Jabłonkowie i Cieszynie rzeki 
już wystąpiły z brzegów. Most żelazny 
w Cieszynie zaledwie opiera się jeszcze 
ciśnieniu fal. 

Wczoraj rano wody nieznacznie o0- 
padły, ale po południowym deszczu zno- 
wu' się podniosły, 

Prezydent kraju Jaeger udaje się 
w dorzecza Wisły, gdyż wylały już 
rzeki Olsa i Odra i ich dopływy. 

Wiedeń dnia 18. czerwca. 

W sobotę przyjął prezydent dr. Bi- 
liński deputacyę rady miasta Stanisła- 
wowa, złożoną z pp. dr. Fischlera, Fie- 
dlera i Majeranowskiego, która przy- 
była do Wiednia celem wręczenia panu 
Bilińskiemu dyplomu obywatelstwa ho- 
norowego miasta Stanisławowa. 

Dyplom artystycznie wykonany, ozdo- 


Dla wygody Szanownej P. T. Biyro gazet i ogłoszeń 


Publiczności, jako w centrum 
miasta, urządziłem u siebie 


sprzedaż 5748 


Bloków i pojedynczych kart wstępu 
na wystawę 


po cenach blokowych. 


Alojay Hübner 


fes ; poleca Książki 


żonych cenach. 


portyery, dywany i chod niki, 


najtaniej Bt. Wyszyńska , 
ul. Kopernika 16 


1 (naprzeciw katedry), 


W*SSE00 WYROBU 
po złr. 1:60, 2— i 


Lwów plae Kapitulny. 


W*ŻE DLA PRZEJEZDNYCH ! — wystawie i sklep ul. Aka 


A. OLSZEWSKIEGO 


Lwów,-aliea Kilińskiego 1. 2 
przyjmuje prenumeratę na wszystkie 
czasopisma europejskie i ogłoszenia do 
do nabożeń- 
stwa, Przewodniki Lwowa i Wy- 
stawy ż Bilsty na wystawę po zni- 


m Ó 


Ceraty, obicia powozowe, kapy, 
oleca 
wów, 

98 


OMPLETNE WYPRAWY kuchenn 
poleca najtaniaj Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plae Kapitulny|obok hali 


koszule męskie 


20, z szyfonu ZZA 
Schrolla, poleca Magazyn F. Knauer i Ryn 


lińskiego, jakoteż akwarelą przedsta- 
jącą widoki miasta Stanisławowa. Adres 
wypisany na pergaminie brzmi: 

„Reprezentacya miasta Stanisławo- 
wa, pragnąc objawió jak wysoko oeni 
zasługi, które Wasza Ekscelencya po- 
łożyłeś około miasta naszego, uchwaliła 
jednomyślnie na posiedzeniu dnia 17. 
maja odbytem, zamianować Waszą Eks- 
celencyę honorowym obywatelem grodu 
Rewery. Raoz Wasza Ekscelenoyo przy- 
jąć zaofiarowany Ci najdroższy klej- 
not, jakim miasto nasze rozporządza, 
w dowód wdzięczności obywateli na- 
szego grodu“. 

Budapeszt d. 18. czerwca. 

Sytuacya napręża się coraz bardziej 
i staje się poważną, ponieważ wszelkie 
próby kompromisu względem przepro- 
wądzenia ustawy o ślubach cywilnych 
w Izbie magnatów. rozbiły się i nie ma 
najmniejszej pewności, czy ustawa ta 
znajdzie większość. 

Rząd przygotowanym już jest na 
odrzucenie ustawy o ślubach oywil- 
nych, ale zarazem jest zdecydowanym 
przedłożyć ją po raz trzeci Izbom. 

Budapeszt d. 18. czerwca, 

Kasyno tereziensztadzkie zamiano- 
wało Wekerlego, Szilagiego, Hieroni- 
miego i Csakiego członkami honoro- 
wymi, 

Rzym d. 18. czerwca, 

Crispi otrzymał stosy depesz gratu- 
lacyjnych, między temi od Capriviego, 
Bismarka, dalej wiele depesz z Londy- 
nu, Paryża, Wiednia i Madrytu. 

Rzym d. 18. czerwoa. 

„Agencya Stefani" donosi z Tange- 
ru, że Mulez, ogłoszony przez braci 
w Fezie sułtanem , zamianował Has- 
sana, swego młodszego brata wice- 
królem. 

Spokój dotychczas nigdzie tam nie 
został zakłóconym. 

Loudyn d. 18. czerwca. 

Parowiec „Stuttgart“ w skutek 
mgły rozbił się na brzegu pół mili od 
stacyi ładunkowej, 

Noapol d. 18. czerwca. 

Pogrzeb Nicotery odbył się wozoraj 
popołudniu przy udziale tłamów pu- 
bliczności i z uroozystyin ceremonia- 
łem. Nad trumną wypowiedziano 8 mów 
żałobnych. 


Wielki wybór książek opra- 

wnych i obrazków, stosownych 

na premia dła dzieci wiejskich, 
dla szkół wyższych, i dla 


pensyonatów 
poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD, NIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie 


5765 


DROBNE OGŁOSZENIA po i ct. od wyraza, 


| 


a me I DOBRE! Na wystawie w cu- 
kierni Zimmera, w własnym pawilonie 


muzycznej poleca się znakomi- 
tą kawę , herbatę, czekoladę , lody, ciasta, 
mleko, podśmietanie, likiery, koniaki, szam- 
pany ete. Ceny niskie. 


IERNIKI uzrane za najlepsze, na ps- 
czki i na sztuki, poleca znana fabryka 
Józefa Zimmera w własnym pawilonie na 
emieka. 95 


Przez czaB wystawowy wykonuje W3zo]- masaz No 


wanie franco. 


+owne na podarunki, 


Niżałowski , Lwów, Zamówienia 
scowa odwrotnie. 


wszej jakości i taniości, 
Bodnar. 


eę ekonomicznego. 


B. Jezierzany koło 
stante, 


odbywszy 10-letnią praktykę 
niach wyścigowych i myśliwskich 
Ksterhazego w Totis, posznkuje 
List: L. B. ulica Piekarska 1. 15, 


ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ wszystkich 
letnich materyj i jedwabnych , 


Specyalnie polecamy po 5 


rytus, Bławne 
świeżego korzenia 60 ct. 


cze 0 20*/, taniej od cen zwykłych, za 

fotograficzny Jana Krzanowskiego we Lwo- 

wie ul. Kopernika l. 8. Przesyłka i opako- 
113 


NVoŚCI w papierach listowych sto-|| 
Ramy do obra- 
zów poleca po umiarkowanych cenach F. 


róg i poleeain jak dotychczag towary 
Z STY 
l 


M= CZŁOWIEK kawaler, poszuku- 
je dzierżawy folwarku do 200 morgów, 
zaraz, w wachodniej Galicyi, na Bukowi- 
nie lub Rumunii, albo też posadę na rząd- 
Praktyką ma dostate- 
czna w większych majątkach, Adres: W. 
Jzortkowa , poste 0" jbezwodnym , swego wynalazku. 


ŁODY CZŁOWIEK chlubnie polecony, 


nach fabrycznych w magazynie . 
EB erth w. Sydora, plao że ię 
1. 4. 


p 


Herbata chińsko - rosyjska 

od najdroższych do najtańszych gatunków. 
| 5 zł., po 3 i 360 
za fnnf. Okruchy herbaciane z najdroższych|czysto wełniany Cheviet i Kamgarn. 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
8-60 kilo. Na żądanie cenniki specyalne 
franco. Korzenie kukuriczku moczone w pi-|eztowej. Frana Rehwald Söhne, fa- 
na reumatyzm, pół kilolbryczny skład sukna w Relohenber ; 

Ma na składzie ; 5529 


Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany. Mma 


dready Sr 
feer ao TRE Aeon, i zdjągia, Religa ZNĄKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 


Niemojowskiego, zbadane przes miejskie 
laborntorynm są do nabycia we wszystkich 
tralikach, 899 


-e U ||. 
ARAT, z tebtsę o wszystkich 
taienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

R uro Ogłoszeń fwów; Kopernika 11. 

Ys5irp POWODU fabrykacyi własnych w 

Z bów, fortepiany i pianina Spron 


JUż PRZENIOSŁEM mój handel deli |"7SPrzedaje po cenach bardzo zniżonych 
+? katesów i pokój do śniadań na drugi 


skład fortepianów Karola Bareskisgo: al. 


pier- Batorego 23, Lwów. 


ŚLEDZIE pocztowe, Bztuka 8 ot, tylko 
w handlu Leonarda Soleckiego we Lwo- 
wie ulica Batorego 2. 108 


WZ: Pan Bednarski, właściciel 
zakładu froterskiego, we Lwowie przy 
ulicy Batorego l. 7, Zaprawiał u muie po- 
sadzki płynem  wWoskowo- kauozukowym 
ł Rezultat 
est taki, że płyn schnie prędko, a posadz- 
ka piękna i trwała, Woskuje się roz na 
miesiąc, & czyszczone suknem wyda pię- 
kniejszy połysk. Dr. Balasite. 


raien 
posady. ERBATĘ karawanow 
wg H ACE a 


tą kila złr. 1:60, 2:—, 3-— i 4£—, zbioru 
Toe majowego, poleca handel herbaty 


atla- Edmunda Riedla we Lwowie. 


Sprowadzania wprost z fabryki 
Reichenbergskiej 


materyi na ubrania 


Kompletne ubranie dla pasów zł. 6'70. 
Próbki za nadosłaniem b ct. marki po: 


Czechy. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Z drukarni i litografii Pillera 1 Spółki. 


